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W iadom ości

O klepaniu i ostrzeniu kos.
Porządne  i szybkie koszenie sianożęci lub  zboża nie 

lylko zależy od w p r a w n e g o  kosarza ,  ale oraz od dobre j  
kosy. Używane  zwykle w naszym kra ju  kosy styryjskie 
pochodzą  z lepszych fabryk  znanych w  E u r o p i e ;  wszelako 
1 w łych kosach  na sto sz tuk za ledwie  czwar ta  część znaj ­
dzie się t a k ic h ,  co łączą w  sobie wszystkie w a r u n k i  dosko ­
nale urządzonego narzędz i a ,  reszta mają  mnie j więcej  n i e ­
dosta teczności  k tór e  pochodzą  od g a tu nku stali  lub żelaza, 
a nadewszystko  od sp oso bu  zahar tow an ia .  Dla tego kosa 
ma j edn e  miejsca ba rd zo  t w a r d e , inne zn o w u  bardzo  
m ię k k ie ,  bo w pierwszycl t  stal  p r z e w a ż a ,  a w drugic h  
żelazo. Otoż cała sztuka na p ra w ie ni a  lycli n iedo s ta te cz ­
ności  aby kosa w  użyciu r ó w n o  i doskonale  śc ina ła ,  za­
leży na rozpoznani u  twardych  i miękkich miejsc oraz na 
u m ie j ę ln e m  ostrzeniu.

Mało jes t  kosarzy którzy umie ją jak należy uklepać  
i wyost rzyć k o s ę ,  z tąd to klingi  zwykle z g a r b a m i ,  pory- 
s o w a n e ,  ost rza n i e r ó w n e ,  p o szcze rb io ne ,  ścinanie przeto  
t r awy  lub zboża n ie g ła dki e ,  fatygujące i n ieo d p o w ie d n e  
m o ż e b n e m u  r e z u l ta to w i  z dziennej  pracy.  Zwykły kosarz,  
dobrze  urządzoną kosą rozpocząwszy  pr acę  o wschodzie  
s łońca ,  używając wypoczynku od  godziny 8 do 9 z rana  na 
o b i a d ,  od 12 do 2giej na p o ł u d e n e k ,  od  5  d o  6  n a  p o d ­
wieczorek ,  zszedłszy z pola w  pó ł  godz iny po zachodzie 
s łońca,  j es t  w s t a n i e  wyciąć t r aw y i wszelkiego zboża na 
gołą kosę m o r g ó w  d w a ;  g rabk am i  zaś,  owsa ,  j ęczmienia ,  
h reczki  p ó ł t o r a ,  pszenicy i żyta rnorg jeden.

Po da jemy  tu gosp od a rz om  sposób  k l epania  i o s t r ze ­
nia kos używany przez rob otn ików-kosarzy  w kra jach  gdzie 
na jskrupula tn ie j  wszystko w  go sp oda rs tw ie  o p a t r u j ą ,  r o z ­
ważają i w y rac h o w u ją  aby czasu nie m a r n o w a ć  i ulżyć fa­
tydze człowieka.  Uderzając zlekka raz koło razu  ost rzem 
noża po.  os t rzu  kosy i po  cięciach jakie nóż zos tawia roz- 
poznawnją on i  miejsca t w a r d e  i m i ę k k i e , a lbo też  zlekka 
pociągając po os t rzu  kosy małym mię kki m pi lnikiem,  w i ­
dzą w  k tórych  mie jscach mocniej  lub słabiej  tnie kosa. 
Miejsca takowe znaczą sk ru p u la tn ie  na k l indze i w k l e p a ­
n iu oznaczone miejsca miękkie  maczają zimną w o d ą  r ó ­
wnież  mło tek  i k o w a d e ł k o ,  miejsca zaś t w a r d e  k lepią  z u ­
pe łnie  na sucho.  Klepanie na sucho o d h a r t o w u j e  cokol­
wie k  t w a r d e  ost rze i  miękczy j e ,  na m o k ro  zas nadaje  
os t rzu więcej  twardośc i .  Ost rze  kosy do cięcia zboża,  
koniczyny i g ruby ch  b u r z a n o w a ty c h  t r a w , urządzają k r ó t ­
k i e ,  p r zec iwnie  d ługie  i cokolwiek  p łask ie  do koszenia 
de l ika tnych  rośl in i czystej ,  p ięknej  t r a w y ;  na to mają 
wzgląd za każdem os t r zen ie m , od tego b o w ie m  zależy p o ­
rządna ,  szybka i niefatygująca praca.  Do ostrzenia  uży­
wają brusk a  zwyczajnego i kawałka  d rzew a b i a ł ego  z t o ­
p o lo w e g o  lub o s ikow ego ,  ale nie z sosnowego lub  z i n ­
nych żywicznych d rz ew :  bo te t łuszcz i l ipkość zos tawia ją  na 
żelazie. Brus  i to d r e w n o  maczają w  wodzie  p r e p e ro w a -  
n e j ,  to j e s t ,  ćwierć  funta kw as u  s iarczanego rozpuszczo­
nego w  d w ó c h  k w ar ta ch  wody z imn ej ;  mieszanina  ta s łu ­
ży kosa rzowi  na wie le  d n i ,  ma  jej  t r ochę  przy sobie do 
użycia w rożku  o ło wia nym  lub drewn ianym .  Brus lub  d r e ­
w n o  maczane  w  tej mieszaninie ostrzą doskonale  kosę tak

iż dosyć je s t  ją raz tylko j eden  na dzień k l epa ć ;  zysk z p o ­
śp iechu  w  pracy jes t  większy od kosztu na kwas siarczany, 
a lb ow ie m  w ia d o m o  ile to czasu m arnu je  k i lkokro tne  
na dzień k lepanie  kosy. W  os trzeniu dz iennem zawsze 
częściej pos ługują  się d r e w n e m  m aczanem w  rzeczonej  
mieszanin ie ,  do k tórej  wsypują  t rochę  ba rd zo  mia łk iego  
p ia s k u ,  niżeli  b ru s a ;  sku tek  jedna kow y a d r e w n o  nie n i ­
szczy tyle żelaza ile kamień.

Obraz gospodarstw a w  Uściu ruskiem. (Dokończenie.)
Policya lasowa składa  się z t rzech leśnych i leśniczego,  

lecz że lasy nie są odgran iczone  (oko pane )  od g r u n t ó w  
włośc iańskich z k tóre mi  się wszędz ie stykają,  p rze to  z t r u ­
dnością przychodzi  zapobledz  w d z ie ra n iu  się włościan 
w  lasy dworsk ie  k tó re  w yr ębu ją  i coraz więcej  w ta ko w e  
się zapuszczają.  Jeżeli  gdz ie,  to w  gó rny ch  i lesistych 
częściach kra ju  n a s z e g o , gdzie zazwyczaj dla mnogośc i  
lasu kosz tow ne  odgraniczenia  (o kop an ia  lasów)  n i e p o d o ­
bne  były do u s k u t e c z n i e n i a , bezsi lność is tniejących p r a w  
na stan lasów i całą przyszłość leśnic twa  najgorsze w y ­
wiera  s k u t k i , i nagłą w y w oł u je  w  tej mierze  p o t r z e b ę  
skuteczniejszych niż do tąd  ś r od kó w  za radczych ,  jeżeli  ta 
dla ogó łu  tyle ważna  gałęź g o s p o d a r s tw a  k r a jo w ego nie
m a  b y ć  w y s t a w i o n e j  n a  z u p e ł n y  upadek .  S ł u żeb n ic tw a  
obarczające tu te jsze t. j. Uścia rusk iego lasy, lubo  wszelkiego 
ty t u łu  p r a w n e g o  p o z b a w i o n e ,  u t rzymu ją  się tu przez n a d ­
użycie na mocy używania  d ługole tn iego  , j ako zabytek  d a ­
wnego pa t rya rcha lnego  s tos unku między dziedzicem a wło-  
śc iańs twem.  Nie m ó w ię  tu już o używaniu  zbiórki  w  d w o r ­
skich lasach ,  ale raczej  o i stniejącym zwyczaju w y d a w a ­
nia c h ło p s tw u  mias to  zbieran iny,  pe wne j  ilości d r zewa 
leżącego ( leżaninyj  na o p a ł ,  bądź też także d rzewa na b u ­
dow le  i na sprzęty g o s p o d a rs k ie ;  i ta to jest  właśn ie  na j ­
uciążl iwsza bo wszelkiego p raw ne go  ty t u łu  p o z b a w io n a  
dla lasów wspólność  , o której  uchylen ie  właściciele d ó b r  
tych us ilnie  starając s ię ,  do tąd  m im o  wyrzeczonego przez 
sejm oswobodzenia  własności  z iemskie j ,  najmniej szych 
nie osiągnęli  koncesyj.  Pr zec iw n ie ,  na uczynione  p r z e d ­
s t a w i e n i a , u rząd cyrkularny jasiel ski  nakaza ł  wyd aw an ie  
w ło śc ia ńs tw u  leżaniny i bu d u lc u  w nieograniczonej  iiosci 
I w  razie o p o r u  zagrozi ł  delegacyą komisyi  na kosz t  w ł a ­
ścicieli , celem wydawan ia  żądanego przez włośc ian  d rze ­
wa.  Właściciele więc u trac iwszy wszystkie korzyści  d a ­
wnego pa t rym on ia ln ego  s t o s u n k u ,  zn i ewole n i  są n a d o m ia r  
tej st raty dzielić się z wieśn iac twem ze swoją  własnością;  
a j ak  la wspólność  jes t  okrop na  , dosyć je s t  w s p o m n i e ć ,  że 
prócz  d rzew a  na b u d o w l e ,  roczny taki  da te k  o p a łu  na 
j e d n ą  os adę  wynosi  20 do 30lu f u r ;  gdy zaś konkuru jące  
groma dy  z 366 osad są z łożone,  poz os t a ł e  więc ciężary 
s łu żebn ic lw  konsumu ją  rocznie  7,320 do 10,980 f u r ,  czyli 
ś rednio  b iorąc  do 2,540 sągów d r z e w a ;  ilość tak wielka,  
że gdyby dłużej  t rwać  m ia ła ,  na s tan lasów na jokropnie j ­
sze wywoła łyby s k u tk i ,  a właściciel i  mających w leśn i ­
c tw ie  jedyny re surs  d o c h o d u ,  do zupe łnegoby u p a d k u  
przywiodła .  Krom tego istniejące s łużebności  t e ,  w y w i e ­
rają tu  na jzgubniejszy w p ły w  na k u l tu rę  lasową  i czynią 
ją  n a w e t  n i e p o d o b n ą :  włościanie b o w i e m  przypuszczeni  per



- -  86  —

fas et nefas do  w s p ó ł k i  l a s ow ej ,  a b y  m ie l i  su c h e  i d o g o d n e  
d la  s i eb ie  na  z i m o w lę  p a l i w o ,  p o d c i n a j ą  na j p ię k n i e j sz e  
p n i e ,  o b s k ó r u j ą  t a k o w e  i w  w s z e lk i  m o ż l i w y  s p o s ó b  p r z y ­
s p o s a b ia j ą  so b ie  t a k o w e  na  w ł a s n y  u ż y t e k ;  a że g r u n t a  
i c h  w szę dz i e  p r z y p i e r a j ą  d o  l a s ó w ,  w ię c  n a d u ż y c i o m  t a ­
k im  pol icya,  z k i l k u d z ie s i ę c iu  n a w e t  les'nych z ł o ż o n a ,  
w  o b e c n e m  r o z p r z ę ż e n i u  s t o s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h  i  o b o j ę ­
tnośc i  w ł a d z  r z ą d o w y c h  za rad z i ćby  n ie  z d o ł a ł a :  w ł o ś c i a ­
n in  b o w i e m  w  u c z u c i u  fizycznej p r z e m o c y ,  r o z z u c h w a l o n y  
b e z k a r n o ś c i ą  p r z e c h o d z i  j a k  s łu szn ie  k toś  p o w i e d z i a ł  w  s t a n  
d z i k ie g o  c z ł o w i e k a  k tó r y  d r z e w o  ścina,  aby pożyć j e g o  o w o ­
ce P o d d a n e m u  z a w i s ł e m u  od  w ła d z y  d om in i k a l n e j  o t w a r ­
ty w s t ę p  d o  l a su  n ie  m ia ł  n i e b e z p i e c z e ń s t w a : poddany 
b r a ł ,  kiedy, tam i to co m u  p o z w o l o n o ,  dziś  u z b r o j o n y  n i e ­
j a k o  p r a w e m ,  a zaufany  w  n u m e r y c z n ą  s i ł ę  b i e r z e  co m u  
się  p o d o b a .  Ut r zy m a ć  p r z e t o  s ł u ż e b n i c t w a  l a s o w e  : j a k o  
prawa wrębu, zbiórki i t. d. po  r o z w i ą z a n i u  s t o s u n k u  d o m i -  
n i k a l n e g o ; j e s t  u t r z y m a ć  s t an o b e c n y  s t r a sz ne j  i gor szą -  
cej w o j n y ,  j e s t  og o łoc ić  k ra j  z l a s ó w ,  ro b ią c  w sz e lk ie  g o ­
s p o d a r s t w o  l e śn e  n i e m o ż e b n e m .  D a w n ie j  k i e d y  dz iedz ic  
za r ęc z a ł  w o l n o ś ć  o p a ł u ,  r a c h o w a ł  o d w r o t n i e  na ko rz yś c i ;  
i j e że l i  d a w a ł  g r o m a d z i e  p r zy w i le j  do  s w e g o  l a s u ,  d a w a ł  
to  m o c ą  k o n t r a k t u  p ań s zc zy źn i an e g o ,  w a r o w a ł  sob ie  r o ­
b o c i z n ę ,  k t ó r ą  w  d o b r a c h  l e s i s tych  gó r sk ic h  zu ż y w a ł  w  
w ię k s ze j  części  w  r o b o l a c h  l e śn y ch ,  w a r o w a ł  w re s z c ie  
m o n o p o l  s w o je j  p r o p i n a c y i ;  by ła  w ię c  r ó w n o w a g a ;  a l e  
dzis iaj  k i e dy  to  w sz y s t k o  u t r a c i ł , k i e d y  p o z b a w i o n y  zos ta ł  
n a r z ę d z i a  p r ac y  do  r o b o t y  i k u l t u r y  l e ś n e j ,  k i e dy  k a ż d e ­
m u  w o l n o  p r zyn ie ść  na  swą  p o t r z e b ę  t r u n e k ,  n ie  p o w i n ­
no  być w o l n o  k a ż d e m u  rościć  s o b i e  p r a w o  do  la su .  W  m a j ę ­
tn oś c i  k t ó r e j  o b r a z  k r e ś l ę , p r o p in a c y a  w p r z e c i ę c i u  czyni ła  
ro c z n ie  1,200 złr.  sr . ,  a na r o k  p r z e d  z a p r o w a d z e n i e m  
ś l u b ó w  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  p ł a c o n o  z p r o p i n a c y i  n a w e t  
2 ,000 złr.  sr . ,  o b e c n i e  p r z y n o s i  o n a  z a l e d w o  600 złr.  sr. ;  
k r o m  te g o  by ło  p r z e d  zn i e s i e n ie m  p o w i n n o ś c i  u r b a r i a l ­
n y c h ,  c z y ns z ó w  g r u n t o w y c h  370 złr.  sr. ,  cz yn sz ów  z m ł y ­
n ó w  40 z ł r  s r , ,  pańszczyzny  g r u n t o w e j  1,092 dn i ,  k o m o r ­
n y c h  d n i  120,  k o le jn y c h  f u r  do  Ja s ł a  (o d le g ł o ść  S m i l o w a )  
60,  t r a m ó w  k o le jn y c h  to  j e s t  dn i  do  z w o ż e n ia  t r a m ó w  116, 
a dzi ś  p o z o s t a ł y  s a m e  ty l ko  c i ężary,  s p o t ę g o w a n e  d o w o l ­
nośc ią  i b e z k a r n o ś c i ą  tych  na  k t ó r y c h  korzyść  istnieją.

U ż y t k o w a n i e  z l a s ó w  s k ła d a  s i ę :  a) z d r z e w a  b u d o ­
w l a n e g o  n a  w ł a s n e  p o t r z e b y  o b r a c a n e g o ;  b )  z k l o c ó w  
( t r a m ó w )  na w y r o b i e n i e  t a r c i c ,  f o r s z t ó w  i o k r a j k ó w  przy  
d z i a ł a n i u  d w ó c h  t a r t a k ó w ;  c) z s ą g ó w  o p a ł o w y c h  na p o ­
t r z e b y  h u t y  szk lanne j  i p o ta żn i ;  d)  z w ę g l i  na p o t r z e b y  h a m e r ­
n i ,  t u d z ie ż  z po w y że j  w y m i e n i o n y c h  s ł u ż e b n i c t w  l a sowych .

Za p r z y w ó z  t r a m ó w  do  t a r t a k u  p ł a c i  s ię p 0 6 kr.  
w.  w.  o d  c a l a , o d  p r z y w o z u  1 sąga m i ę k k i e g o  do h u t y  
30  kr . ,  o d  p r z y w o z u  w ę g l i  d o  h a m e r n i  p o  3 kr.  od  korca .  
Od  r ą b a n i a  s ą g ó w  p ła c o n o  d a w n i e j  30 kr . ,  na jwięce j  45 kr . ,  
dziś  za 1 złr.  w .  w .  t r u d n o  r o b o t n i k a  dos tać .

Zzak ładóW te ch n ic zn y c h ,  czyl i  p r z e m y s ł o w y c h  p o s i a d a  
m a ję t n o ś ć  Uście ru sk i e :  t a r t a k ó w  d w a .  m ły n y  m a łe  3 z j e d n y m  
fo lu sz e m  s u k i e n n y m ,  h u t ę  s z k l a n n ą ,  h a m e r n i ę  i potażn ię .

Co do tartaków, z tych  j e d e n  zwyczajny po je dyn cz o-  
t r y b o w y  zn a j du je  się w e  w s i  S m e r e k o w c u ,  p o r u s z a n y  
r ze k ą  Z d y ń k ą ,  w y rz yn a  ro c z n ie  100 do  150 t r a m ó w  d a j ą ­
cy c h  p o  8 do  10 ca lówek .  D r u g i  t a r l a k  w  Uściu r u s k i e m  
na  rze cc e  H a ń c z ó w c e ,  n o w o w y s t a w i o n y  p r z e d  p a r ą  l aty  
u r z ą d z o n y  j e s t  z w i e l k i m  n a k ł a d e m  p i e r w o t n i e  na d w i e  
p i ł y ,  o d w ó c h  t r y b a c h  że laznych  i  d w ó c h  k o ła ch  pałecz-  
n y c h ,  k t ó r e  t a k  sz ybk ie  da ją  p o r u s z e n i e  p i l e ,  że t a k o w a  
w  k w a d r a n s i e  p r z e c h o d z i  12 łok c i ow ą  d r o g ę ,  czyli  t r ze  
w  k w a d r a n s i e  t a r c i c ę :  na d o b ę  w i ę c  wyrz yna  4 do 6 t r a ­
m ó w  wyd a jąc  45 do  60 s z tu k  t a rc i c  ca lowych .  p rZy b o ­
b r z e  u o r g a n i z o w a n e j  s łu ż b ie  t r a c zn e j  to  j e s t  p i l n e m  na t a -  
c z an iu  t r a m ó w  i s p r z ą t a n i u  t a r c i c ,  t a r t a k  l en  w y t r z e ć b y  
m ó g ł  d o  r o k u ,  w  l a t a c h  w  w o d ę  obf i tu jących ,  400 do 500

t r a m ó w ;  r a c h u ją c  w a r t o ś ć  t r a m ó w  400 do  500 z ł r . ,  z w ó z  
i ch  320 do  360 złr. ,  k o s t a  f ab ry cz n e  70 do  85 złr . ,  r epe *  
rac ye  25 do  30 złr. ,  czyli  r a z e m  815 do  975 złr . ,  a w  p r z e ­
c i ęc iu  900 złr.  sr. j a k o  r o z c h ó d ; w  p r z y c h o d z ie  zaś 4 ,500 
s z t uk  t a rc i c  c a lo w y c h  p o  20 kr.  sr.  czyli  1,500 zł r .  sr.  
d a ł b y  t a r t a k  ro czn ie  czys tego  zysku  600 złr.  sr .  N a t e r a z  
w y d z i e r ż a w i o n y  w ra z  z d w o m a  m ł y n k a m i  o j e d n y m  k a m i e ­
n i u  p ła c i  za d o d a n i e  do  t e jże  d z i e r ż a w y  600 t r a m ó w , 600 
złr.  sr. t r z e c i  m ły n e k  o 1 k a m i e n i u  i fo lu sz  na  g ór sk i e  
s u k n a  da je  30 złr.  sr .

Huta żelazna czyli fryszerka, p o r u s z a n a  s i łą p o ł ą cz o ny ch  
j u ż  r z e c z e k ,  k t ó r e  p o d o s t a t k i e m  d o s ta r c z a ją  w o d y ,  u r z ą ­
d zo n a  j e s t  na  j e d n o  o gn i sko  i d w a  m ło t y ,  to  j e s t  m ł o t  do 
f r y sz o w an ia  (k uc ia )  i w yc ią ga n i a  ( s t r e k o w a n i a )  żelaza.  K a ­
p i t a ł  z a k ł a d o w y  w y n o s i  o ko ło  3000 złr.  sr.  S u r o w i e c  p o ­
b i e r a n y  j e s t  z Kuczyna w  W ę g r z e c h  w  ż u p a ń s t w i e  Szarys -  
k i e m  o 6 mi l  od le g łoś c i .  C e tn a r  s u r o w c u  ko sz tu je  na 
m ie j s c u  2 złr.  24 k r . ,  a p r z y w ó z  c e t n a r a  6 kr .  sr .  F ry sz e r k a  
z a t r u d n i a  p r ó c z  h a m e r n i k a ,  4 lu dz i  k tó r zy  w ra z  p ł a t n i  s ą '  
od  c e tn a r a  w y k u t e g o  że laza p o  i zł r .  40 k r .  sr.  C e t n a r  
s u r o w c u  da je  7 5 %  k u t e g o  żelaza .  W ę g l i  na c e t n a r  że laza  
w y c h o d z i  8 korcy ;  za l e p s z e m  u r z ą d z e n i e m  o g n i s ka  s t a r ­
czy łoby  5 kor cy .  F ry sz e r k a  ta,  gdy  b y ł a  w y d z i e r ż a w i o n a ,  
d a w a ł a  z d o d a t k i e m  600 s ą gó w  d r z e w a  p o l i c zo n y c h  p o  40 
kr .  sr .  600 zł r .  sr.  d z i e r ż a w n e j  r en ty ,  a t e ra z  p o  z r o b i o ­
nej  w  j e s i e n i  p r ó b i e ,  na b ieżący  i p r zysz ły  w y r ó b  w  w ł a ­
snej  a d m i n i s t r a c y i , n a s t ę p u j ą c y  p r z e d s t a w i a  b i l an s :

P rzy  d o s t a t e c z n y m  za pa s ie  to j e s t  o d p o w i e d n y m  k a ­
p i t a l e  o b r o t o w y m ,  m o ż n a b y  w y k u ć  1000 c e t n a r ó w  żelaza;  
na  1,000 c e t n a r ó w  k u t e g o  żelaza p o t r z e b a  1,332 c e t n a r ó w  
s u r o w c u , —  a z a t e m  1,332 c e t n a r ó w  s u r o w c u  z d o s t a w ą
p o  3 złr.  s r .......................................................................  3 ,996 zł r .  s r .
Do l ego  4 ,000 m ie rzy ć  czyl i  8,000 ko rcy  w ę ­

gli ,  po  24 kr .  ko r ze c  . . . . . .  1,600 __ —
Koszta f a b r y c z n e  p o  1 złr.  40 k r .  sr.  o d  cel .  666 —  — 
P r o c e n t  od  k a p i t a ł u  z a k ła d o w e g o ,  p o  10 o d  s ta  300 —  — 
Koszta  r e p e r a c y i  w  k a m p a n i i  r ocz ne j  . . 200 —  —
Kosz ta a d m in i s t r a c y i  h u t n i c z e j .........................  200 __ __
Płac a  h a m e r n i k a    500 __ __
% o od  kapi tału o b i e g o w e g o   373 __ __

R a ze m  k o s z t ó w  fa b ry cz ny ch  7,835 złr.  sr~ 
Za 1,000 c e t n a r ó w  w y k u t e g o  że laza  po  9 złr.  sr. p r z y ­

p a d a  9,000 złr.  sr .  D a ła b y  p r z e t o  f rys ze rk a  (kuźn ica)  p rzy  
o d p o w i e d n y m  k a p i t a l e  o b r o t o w y m  i na leżyc ie  p r o w a d z o ­
nej  f ab rykacy i  1,165 złr.  sr.  czys tego zysku : o d b y t  b o w i e m — 
g ł ó w n y  w a r u n e k  p om yś l n o śc i  f ab ry cz ne j  —  j e s t  z a p e w n i o n y ,  
m a l e r y a ł u  o p a ł o w e g o  w y s t a r c z a ,  a s u r o w c u  w  d o s t a t e  
cznej  i lości  d o s ta ć  m o ż n a  zawsze  w  są s i ed n i ch  W ę g r z e c h .  
Żelazo  w y k u w a n e  w  tej h a m e r n i  m a  w sze lk i e  za le ty  d o ­
b r o c i ,  a m i a n o w i c i e  t ę ,  iż b ę d ą c  t w a r d e m  j e s t  p r z y l e m  
należycie  c i ąg łem.  H a m e r n i a  w y k u w a  p r ó c z  że laza s z t a ­
b o w e g o ,  b l ac hy  czyli  l e m ie sz e  do  p ł u g ó w .  C e tn a r  żelaza 
s z t a b o w e g o  s p r z e d a j e  s ię  w  h u r c i e  p o  8 do  9 złr. ,  c e t n a r  
b l a c h  p łu ż n y c h  p o  10 do  11 z ł r . ,  w  p o d r o b n y m  zaś o d ­
byc ie  c e t n a r  s z t a b o w e g o  że laza  po  9 zł r .  36 kr.  d o  10 złr. ,  
l e mi es zy  c e tn a r  po  12 złr.  sr.

Huta szklanna za łożona  j e s t  w ś r ó d  l a s ó w  d la  b l i skośc i  
d r z e w a  w ys t a rc za jąc ego  na p o t r z e b ę  o p a ł o w ą .  S k ł a d a  się 
z p ie c a  g ł ó w n e g o  szk la r sk i eg o  do  to p i e n i a  m a s y  w  sk ła d  
szklą w ch od z ąc e j  czyli  z t a k  z w a n e g o  p ieca na  d o j n ic e  
( tyg le ) ,  k t ó r y c h  do jn ie  d o t ą d  j e s t  pięć.  Piec  t en j e s t  f o r ­
m y  w a l c o w e j ,  u  góry  sk le p io n y  i w r a z  z p r z y c z e p i o n y m  do  
s i e b ie  p ie c e m  s tu dz ąc y m  s z k ł o , p e ł n i  czynność w y su sz an ia  
d r z e w a  p r ze zn ac zo n e g o  na p a l i w o  hu ty .  Na tygle (d o jn ic e )  
d o  szkła u żyw aj ą  wyłączn ie  g l iny  bia łej  k r a k o w s k ie j ,  u m y ś l ­
n ie  s p r o w a d z a n e j ,  j ako  na  t en  cel  na jp rz yd a t n i e j s ze j ,  b o  
n a j t r u d n i e j  to p l i w e j .  Tyg le  te  suszą s ię  i w y p a l a j ą  w  d r u ­
g im  p ie c u  o d d z i e ln y m  p ł o m i e n i s t y m  u  N i e m c ó w  Temper- 
ófen zwan ych .  W  ty m t o  p i e c u  w y p a la ją  s ię  r ó w n i e  for-
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my do robienia  szkła i garnki  do tegoż ch łodzenia.  Prócz  
t e g o , j e s t  j eszcze p iec  trzeci  do omiękczenia  i p r o s t o w a ­
nia w  og niu  szyb czyli  tafli szklannych.  Huta la zatru­
dnia przy ro bo c i e  szkła 10 łu d z i ,  i tak: 5ciu towarzyszy  
do  w ydy m ani a  naczyń ,  1 szmelcerza ,  2ch ludz i  do łupania  
i suszenia  drzewa i 2ch do palenia w  piecach.  To w a r zy ­
sze płatni  są od  w yro b u  kopy  tafli 12 kr. sr., od kopy  
szkła b ia łego  10 k r . , od z i e lo nne go  6 kr. sr., smelcerz  
t y g o d n io w o  2 złr.  sr., robotn icy przy suszeniu  drzewa po  
1 złr, 12 kr. sr. t y g o d n i o w o ,  palacze p o  48 kr. sr. ty g o ­
d ni o w o .  Piasek na szkło z i elone jes t  w  mi e j s cu ,  na szkło  
szybias te  czyli tafle d o w o z i  się z Biecza ( 4 7 2 m i l o w a  o d ­
leg łość ) ,  fura 12 do 16 ce tna ró w  p rz y c h o d z i na 3 złr. 36 kr. 
sr. Na szkło b ia łe  sprow adz a  się  p iasek  z W ę g i e r ;  cetnar  
t egoż z t ran spo rte m przychodzi  na 2 złr. sr. Huta w  m o ­
w ie  będąca,  k tóra d o pi e ro  z końc em r. 1848 p o s t a w io n a  
a roku prz es z ł ego  w  ruch w p r o w a d z o n ą  zo s t a ł a ,  przynio ­
sła z 1 6 t o ty g o d n i o w e g o  zapa łu  362 złr. sr. czystego zysku;  
należycie p ro w a dz on a  i w  o d p o w ie d n y  kapi tał  o b r o t o w y  
zao p a tr z o na ,  mogłaby,  wyrabiając przez ciąg 40 ty g od n io -  
w e g o  zapa łu  1,920 kóp  ta fl i ,  2 ,880 kóp  b ia łego  i 5,400  
kóp z i e lo ne go  sz k ła ,  dać s t o su n k o w o  w iększy  zysk rocz ­
n i e ,  jak to nas tępny  unaocznia  rachunek:

1,000 sąg ów  drzewa m ięk ki ego  z przy-
stawą do huty ......................................................... 1,000 złr. sr.

258 c e t n ar ó w  potażu  po 8 złr. sr. . 2,064 —  =
60 „ sol i  po 7 złr. sr. . 420 —  —

200 „ żabicy (krzemionki )  na
szkło b i a ł e , po  48 kr................................................ 160 —  —

Przes tawien ie  p i e c ó w  szklarskich 3 razy
do r o k u ,  wyrób  d o j n i e ...................................... 200 —  —

360 wiązań s łomy  ...................................... 40 —  —
Przystawa p iasku  na szkło z i e lone  i tafle 100 — —
450 korcy p o p i o ł u  ...................................... 180 — —
Płaca r o b o t n ik ó w  fabrycznych . . . 1,620 —- —
Transporta  i różne inne koszta 1,000 —  —

Administracya h u t y ...................................... 120 -  —

10°/o od  kapi tału zak ła d ow eg o ,  wy no sz ą ce ­
go 1,100 z łr .......................... ........................................... 110 —  —

5%  od kapi lału  o b i e g o w e g o  . . . 356 —  —

Razem k o sz t ó w  fabrycznych . 7,570 złr. sr.

A że wy ró b  1,920 kóp tafli po 1 złr. 20 kr. sr.
daje  2 ,560 złr. sr.

W y r ó b  2,880 kóp  b ia ł ego  d ęte go  szkła p o  1 złr.  2,880 — —  
W y r ó b  5 ,400 „ z i e lo neg o  „ „ po  36 kr. 3 ,240 —  —

Czyli razem . 8 ,680 złr. sr.

Od czego  wszakże potrącić t rzeba 3°/0 na p o ­
t łuczenie  się szkła , czyli  . . . . . .  260 złr. sr.

D o ch ó d  w ię c  bruto  . . 8 ,420 złr. sr.
A że koszta fabryczne wynos zą  . 7,570 złr. sr.

Zysk czysty byłby . . 850 złr. sr.
Koszta fabryczne w s p o m n io n y c h  zak ładów  hutniczych  

znacznieby się pomnie j szy ły  i zysk czysty uksz ta łci łby się 
o w i e l e  pomy ś l n ie j ,  gdyby administracya dóbr  Uścia ru­
sk iego zdobyła  się na zakupno  przynajmniej  lOciu zaprzę­
g ó w  na u s łu g i  huty i hamerni .  Miasto przydzielania pól  
ornych i łąk do m ł y n ó w  i t a r t a k ó w ,  lub ich w y n a j m o ­
wania  , możnaby  na nich pr od uk ow ać  paszę dla k o n i , nadto  
paść je na zakupnych  łąkach i s i a n i e , a sprowa dz ani e  siłą 
swoją l icznych m a te ry a ł ó w  s u r o w y c h ,  transporta w y r o b ó w  
i t .  p. da leko taniejby przyszły,  n iże l i  na jm o w a ni em  coraz  
droższego pociągu.  W re sz c ie  już samo d op e łn i en ie  w a ­
ru n kó w  fabrycznych prędzej  i lepiej  uskuteczn ićby  się dało,  
a co na po myś lność  zak ładów tak s t ano w cz o  działa.

Okrom w s p o m n i o n y c h  zakładów hu tn ic zych  istnieje  
tu jeszcze od n iedawna potażnia ,  mogąca  jako gałęź prze  
mysłu  p o m oc n ic za ,  wyw arz yć  rocznie do 200 ce tnarów

potażu  z leżaniny leśnej.  Roku  zesz łeg o  w y w a r z o n o  w  niej  
85 ce tna ró w  i uzyskano ztąd czystego d o c h o d u  240 złr. 
sr. Rachun ek  jest  następujący:

P o pi e la rz om  od  spopie len ia  l e ż a k ó w  na ce tnar p o ­
tażu ................................................................................. 3 złr. 36 kr. sr.

Zwóz leżaniny i p o p i o ł u  na cetnar
p o t a ż u ..................................................................... —  48 — —

Koszta w yw arze ni a  cetnara po tażu  —  36 —  —

Razem koszta fab. ęetnara . 5 złr. sr. —  —
A że za cetnar potażu  p łaci  s ię  8 złr. sr., przeto na 200

ce lnarach b y ło by  600 złr. sr. zysku.  Sądz imy w sz a k że ,  że 
dokąd powyż ej  wymienioire s łużebnośc i  l a s o w e  w e  wzg lę  
dzie dawania  w ło śc ia n o m  tak ogromnej  masy drzewa,  u s u ­
n ięte  tu nie zostaną,  nie tylko już  o roz w in ię c i u  fabryka-  
cyi p ot aż u ,  ale i o w ykszt a łcen iu  na w iększy  rozmiar obu  
hutniczych z a k ła d ó w ,  myś leć nie p o d o b n a  : t o le r o w a n e  b o ­
w i e m  p raw o ugaju j es t  tutaj tak do tk l iw e  , iż gdyby  d ł u ­
żej t rwać m ia ło ,  nie tylko o g o ło c i łob y  fabryki  z n i e o d z o ­
w n e g o  m ot or a  fabrycznego  , pa l iwa , i odję łoby  tern sam em  
wła śc ic i c i e lom  jedyne  d o c h o d u  źr ó d ł o ;  ale n a d t o ,  sam  
stan la sów  w kró tce  do zupełnej  ruiny przywieśćby  musiało;  
dlatego  życzyć należy,  aby Już raz w s z e d ł  Rząd w  smutną  o b e ­
cnie do lę  o b y w a t e l i  z i em sk i ch ,  i lak dla oca len ia  żyjących  
i przyszłych p o k o l e ń ,  jak i dla p omyś ln ośc i  sameg o  l e śn i ­
c t w a ,  które tak ważną w do ch o da ch  krajowych zajmuje  
ro l ę ,  faktyczne orzek ł  zniesi enie  s łu że bn o śc i :  inaczej b o ­
w i e m  nie tylko wsze lka  obywa te l sk a  dążność do ro z w i j a ­
nia eko no mi i  krajowej  stałaby się b e z o w o c n ą ,  ale nadto,  
odję teby  niejako by ło  p ra w o  do bytu  tym którzy go  s o ­
bie od w i e k ó w  pracą i czynem zdobyl i .

w  m a j u ,  1850 r. Józef Źywicki.

Korzyści z rzezi bydła w  nocnej porze.
Mięso bydląt wśród nocy rznięte, dłużej się konserwuje od 

m ięsa  we dnie  o trzym anego .  Dlatego t ru d n ią cy  s ię  p ek lo w an iem  
m ięsa, każą wybijać woły w nocnej porze. W  nocy niższy jest 
stopień ciepła zwierzęcego, oddychanie słabsze i proces życia naj­
powolniejszy. Ze mięso bydląt zaraz po długim pochodzie wybi­
janych, rychło się psuje, to dawno już doświadczeniem stwierdzono.

Wiadomości handlowe.
Jarosław, 28  maja. Śnieżna i ostra, przy końcu mokra zi­

ma popsuła u nas wcześniejsze i późniejsze zasiewy ozime. Tak 
pszenica jak i żyto po górkach i dolinach są bardzo rzadkie, a po 
zagięciach i dolnych położeniach znajdują się place zupełnie p u s te , 
w mokrych gruntach nawet całkiem powymarzały lub wygniły i kto 
jest w stanie, potrzebuje je przeorywać i czem innem zasiewać, 
konicze także prawie ze wszyskiem powymarzały. Koło zasiewów 
w iosennych, dotąd jeszcze pracują i długo jeszcze pracować będą. 
Słoty i zimna z początku wiosny nie dając roli wyschnąć nie do­
zwoliły zaraz wziąść się do roboty. Teraz od dwóch tygodni i wię­
cej wiejące mocne wiatry wschodowe wysuszają i sklepiając ziemię 
nie dopuszczają rostkom z wcześniej rzuconego ziarna życia na­
brać. Ogólnie rok ten nic dobrego nie wróży. Dlatego tez zdaje 
s ię , że i ceny zboża, które były cokolwiek pospadały, pomimo za­
pasów znacznych i braku odbytu w znacznej ilości, w cząstkowych 
sprzedażach i po targach się podnoszą i coraz więcej podnosić się 
będą. Teraz płacą pszenicę po G złr. 24 kr., zyto 4 złr. 24 kr., 
jęczmień 4 złr., ow’ies 3 złr. m. k. za korzec. Kartofle rychliki 
sprzedawali po 3 złr. 12 kr., późniejsze po 2 złr. 24 kr. płacą i tru­
dno ich dostać. Chłopi tego roku kartofli więcej niż zwykle sadzą, 
panowie mniej się teraz niemi zajmują, i słusznie: bo chociażby 
posadzić i okopać takowe podołali, do kopania w jesien i, gdzie 
roboty wszędzie pełno , ludzi i za drogie pieniądze trudno dostać. 
Okowitę kupują po 1 złr. 2 do 4 kr. m. k. garniec 30 stop. Han­
del do Gdańska teraz małoznaczny tylko Hersz Pineles i Wolf 
Langenbach wysłali do Gdańska. Pierwszy drzewo handlowe, na 
niem potaż, orzechy w łoskie, płótno żaglowe i 3000 korcy psze­
nicy, którą dla tanności i lepszości w Polsce skupił i pod Krzeszo­
wem naładował. Drugi tylko drzewo budulcowe i 1500 korcy psze­
nicy także w Polsce zakupionej. Bydło drogie, podobnie i nieroga­
cizna. Mięsa funt 12 kr. w. w., drzewa sąg bukowego 8 złr., 
brzozowego lub olchowego 6 złr., sosnowego 5 złr. m. k.

Lwów, 29 maja. Korzec pszenicy 16 złr. 2^ kr., korzec żyta 12 
złr. 30 kr., jęczmienia l i  złr. 00 k r, owsa 6 złr. 59 k r ,  hreczki 10 złr. 
45 k r , grochu 14 z łr, kartofli o złr. 24 kr. w. w.
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J a n  h r a b i a  T a r n o w s k i .
W spom nienie pośm iertne.

Smutna w iadom oś ć,  k tó rą  przed p a rą  mies iącami  
wyczytaliśmy w jednym z dzienników kra jowych,  o zgo­
nie ś. p. Jana  T a rnow skiego przerazi ła wszystkich  zna­
jomych zmar łego j a k  uderzenie  p iorunu którego nikt 
przewidzieć nie może. Nie tu j e s t  miejsce  mówić o g łę­
bokiej żałobie i niepocieszonej  boleści  pozostałych w s e r ­
cach owdowiałej  m a łż o n k i , d z i e c i , b r a c i , ca łego ro ­
dz e ńs tw a ,  l icznych przyjaciół  i zna jo m ych : bo nieszczę­
ścia prywatne  powinny być szanowane milczeniem. Ale 
czujemy obowiązek w dzienniku naszym,  poświęconym 
interesom dobra  obywate lskiego,  oddać  sprawiedliwy 
hołd pamięci zacnego człowieka,  znanego z do skona­
łych przymiotów duszy,  zgas łego w kwiecie męzkiego 
życia,  które uczciwie i honorowo przebiegał  nieuchy- 
b iając obowiązkom przywiązanym do s t anowiska  na j a ­
kiem go opat rzność umieściła.  S. p. Jan Tarnowski  
był bowiem potomkiem imienia wielkiego i drogiego 
w naszych pamiątkach narodowych  i należał  do tej 
wyższej klasy  dzi erżącej ,  jeszcze  przed niedawnemi 
czasy,  w społeczeństwie polskfem pewny rodzaj zwierz­
chności oraz misyę moralnego przewodnic twa jego 
cha rak terowi  i wszelkim in te re so m ,  a przy której  p rz e ­
wodnictwo t o ,  pomimo zaprowadzonej  u nas zmiany 
s to s u n k ó w ,  z samej  natury  rzeczy nazawsze pozostanie.  
Wpływ klas  wyższych zawsze nadaje  zbawienny lub 
zgubny kierunek narodowi  w każdym k ra ju ,  a u nas 
od kilkudziesięciu l a t , szczególnie w obecnych okol i­
c z n o ś c i a c h , samo nieuchybianie rzeczonej  misyi już j e s t  
niejako za s łu gą  i pra wem  do wdzięczności.  S. p. Jan  
Tarnowski  urodził  się w r. 1807 z ojca Jana Felixa 
Ta rnowskieg o byłego senatora  kaszte lana Króles twa 
Po lskiego i z matki  Waleryi  hrab.  Strojnowskiej  rodzonej 
s ios try uczonego i zasłużonego krajowi  b iskupa wi leń­
skiego,  ros ł  w pat rya rchalnym domu rodziców,  surowych 
i przykładnych obyczajów,  o t rzymawszy s t a ra nne ,  zacne 
na prawdziwie narodowych zasadach wychowanie w Sła­
wnem niegdyś łyceum krzemienieckiem,  czuł  i rozumiał  
powinności  i pot rzeby n a r o d o w e ,  i jeg o leż dobra  i 
szczera natura  przez całe życie nie znała próżności  ani 
egoizmu. Młody jeszcze ,  odbywał  podróże  po zagranicą,  
bawił  tam jakiś  czas.,  ucząc s i ę ,  obserwu jąc  miejsca 
i ludzi. Po powrocie  z podróży nie wahał  się podzie­
lać uczucia i entuzyazm w tern co było uczciwem szla- 
ch e tn em  i p r a w e m ,  zgodnie j a k  wówczas  myślała naj­
większa  część narodu,  te młode dusze k tó re  wśród na­
szej społeczności  zakwitły i uformowały się dobroczyn- 
nem świat łem wychowania roznieconego w szkołach 
uniwersytetu wi leńskiego s t araniem wielkich i za s łu ­
żonych kra jowi  mężów.  Ożeniony z hr ab ianką Małacho­
w s k ą ,  rodzoną  s ios t rą  ś. p. Gustawra Małachowskiego 
ministra sp raw  zagranicznych,  os iadł  w domu przy ży­
jących jeszcze wówczas  rodzicach i rozpoczął  cichy za­
wód życia ziemiańskiego.  Życie światowe częs tokroć 
sprowadza nam nieszczęścia a ztąd  żal za życiem do- 
m o w e m ,  ale i zaraz czyni go nieznośnem skoro do 
niego wracamy.  Ś. p. Jan Tarnowski  uniknął  tego 
n i ebesp ieczeńs tw a , bo miał  wielką s k r o m n o ś ć ,  pros to tę  
ch a r a k te r u  i prawdziwą serdeczność  duszy; to wszystko 
czyniło mu s łodkiem i drogiem życie domowe.  Zam ek  
w Dzikowie, mias teczku obwodu rzeszowskiego, dawnej  dzie­
dzinie p r z o d k ó w ,  bogaty w liczne narodowe pamiątki 
i w szacowną bibl iotekę ,  był ulubionem jego mieszka­
niem ,  w którem miał  kocha jącą  rodz inę ,  przyjaciół 
i wszystko czego nie można znaleść w życiu świato- 
w e m : bo tam braknie  czasu nawet  na przywiązanie 
Życie d o m o w e ,  ro dz in ne ,  z iemiańskie ,  dotąd  przez

p rz esąd  i zepsucie u ludzi światowych fałszywie uwa­
żane tylko za skutek niedostatku funduszów lub chci ­
wości zgromadzania fortuny, wyradza wiele korzyści i dla 
rzeczy publ icznej ,  a nadewszystko u nas  w obecnem 
położeniu rzeczy j e s t  jedynem polem na którem rodzi ­
ny obdarzone majątkiem i wyższą oświatą  mogą służyć 
in teresom narodowym i skutecznie leczyć choroby wy­
lęgłe z braku  re l ig i i , z nauk fałszywej filozofii, podnie- 
cającej  wyobraźnię i złe namiętności  ludzkie ,  a groźne 
nieszczęściami społeczeństwu.  Dziwni obrońcę spuści ­
zny n a ro d o w e j ,  rodziny, własności,  ci ludzie światowego 
życia bez c e lu ,  co nie znają  rodziny, co t rwonią  w ła ­
sność dla zbytku i próżności ,  których czyny noszą  p ię­
tno odosobnienia , u których siłą p o ru szaj ącą  j e s t  egoizm 
i zmysłowe używanie.  S. p. Jan  Tarnowski  nie miał 
najmniejszego gustu do zbytków,  wystawy i próżnego 
popisywania s i ę , owszem p ogardę  i wst rę t  do lego j a ­
ł o w e g o ,  w niczem nieużytecznego życia;  otoż n a d e ­
wszystko uważać w nim należy cz łowieka cnót dom o­
wych,  z iemiańskich,  na tern s tanowisku jaśnie ją  one 
wdz iękiem,  s łodyczą  i użytkiem dla rzeczy publicznej,  
i z tądto pamięć jeg o j e s t  d ro gą  wszystkim którzy go 
zbliska znali. Nie ,  lenis two, m arzen ie ,  próżność ,  py­
cha i egoizm nie rod zą  sławy,  z a s łu g i ,  użytku publi­
cznego,  szacunku i przywiązania ro daków  oraz wdzię­
cznej ich pamięci,  ale życie przykładne i ludzkie z każ­
dym bliźnim, ale myśl,  pra ca  i uczucia religijne. Ś. p. 
Jan l a rn o w s k i  był  religijny, kochał  wiarę.  Szczęś liwe 
dusze  k tóre  mocno w ie r zą ,  a lbowiem takie dusze  go­
rąco k o c h a ją ,  a wznosząc się do cnot mają  uczucie 
obowiązków rodzinnych i publ icznych,  dla ludzi posza ­
nowan ie ,  m i ło ść ,  p o c iech ę ,  litość i łzy. Syn koch a­
j m y  i pełen uszanowania dla rodz iców;  małżonek przy­
kładny; wzór  dobrych oj ców;  przyjaciel  szczery i wylany; 
dla sąs iadów uprzejmy, otwar ty  i serdeczny;  dla p o d w ład ­
nych łagodny i sprawiedl iwy;  dla c ierpiących,  pot rzebnych 
i ubogich czuły, dobry i miłosierny,  doznawał  wr okolicy 
od wszystkich  wszelkiego s tanu mieszkańców rzete lne­
go szacunku i przywiązania.  Kochał  i był kochany,  te 
j ego  cnoty d o m o w e ,  ta wielka mi łość swoich co s t a ­
nowią życie i siłę rodziny, nie były skutkiem żadnego 
egoizmu jaki  j e s t  nieraz u ludzi którzy są  więcej ko ­
chani niźli sami ko cha ją ,  którzy odbiera ją  więcej niżli 
sami  ro z d a j ą ,  albo raczej lubią nadewszystko w d r u ­
gich tę mi łość k tó rą  w nich wzbudzi l i : człowiek bo ­
wiem najczęściej odnosi  wszystko do siebie i łatwiej 
dozwala się być czczonym jak  B ó g ,  niźli kochać  jak  
dusze  anielskie.  S. p. Jan  Tarnow sk i  miał  wzniosłe 
przywiązanie do sw o ich ,  w nim wszelki egoizm natury 
ludzkiej łagodzi ł  s i ę ,  miękczył,  roztapiał  i oczyszczał  
t a k ,  iż zył ca łkiem wylaną dus zą  dla rodziny. Cała 
też rodzina nie ż y ł a , nie myślała tylko przez niego i 
dla n i ego,  a gdy wszystko wychodzi ło z niego i wra- 

, 0 n‘e g o ,  używał  bez najmniejszego podziwienia 
miłości  i uwielbienia od s w o ich ,  i s er ce  jeg o zwracało  
wszystko co odbierał .  Wiem że to niejednemu z czy­
telników zdawać  Się będzie zręczną i wyszukaną po­
chw ał ą  cnot  domowych nieboszczyka,  ale tu ,  nie lękam 
się ws azać Dzików  i całe jeg o  s t roskane  rodzeństwo,  
podnieść  zasłonę pobożną co odtąd s ta ła  się ża łobą tej 
zacnej małżonki która na j ego  c h a r a k t e r ,  w jeg o du- 
szg nigz ą  rozlewała wiele piękności  ze swych przy- 
miotow anielskich,  ze swej duszy serdecznej  i dobrej.  
Nigdy boleść nie była p r a w d z iw s zą ,  g ł ęb s zą ,  żywiej 
uczutą  j ak  przez rodzinę ś. p. Jana Tarnowsk iego ; niech 
to będzie pociechą dla tej szanownej  rodziny tak s rogo 
dotknię te j ,  widzieć także powsze chną przyjaciół  ża łobę 
otaczającą  grób zawczesnie mu otwarty.  Umarł  27 sty­
cznia b. r. w Chwałowicach.
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